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I’łii: bŚ Ssymona z Lip. i Ktmilli W.
Piątek: Ś. Wincentego i Paulo.
Sobota: Śś. Etjasza Pror. i Czesława.

9 po 8w. £Ś. Daniela i Praksedy

———B1IW IWiX 
Poueu/uałok: 8. Marji Magdaleny.
Wtorek: Ś. Apoliaara Bisi. Mjczen-ika. 
Środa: Ś. Krystyny Panny Męcz.
Gwarek: S. Jakóba Apostola.

Wschód słotoa o godzinie 4 minut 1 i DługoSó dala ąodata 16 minut 9
Zuchód „ „ 8 „ 10 I Ubył.) „ „ — ‘ „ 34.

— Jutro przypada uroczystość S go Wincentego 
a Paulo, fundatora Zgromadzenia Misjonarzy oraz 
Sióstr Miłosierdzia zwanyeh także Szarytkami, na 
którego cześć kościół parafialny S-go Krzyża odpra­
wiać bgIzie Nabożeństwo odpustowe z wystawieniem 
Nt-jśw. Sakramentu, z kazaniami i processjami tak 
z rana jak i po południu.________________  -

— Najjaśniejszy Pan, w skutku najpoddanniejszego przed­
stawienia ministra spraw wewnętrznych, Najmiłościwiej ra­
czył, 30 cz.rwca roku bieżącego, udzielić orders: św. Stani­
sława 1-ej klasy, rzeczywis:ym radcom stanu: urzędnikowi 
do szczególnych poruczeń przy namiestniku w Królestwie 
Polskiem, szambelanowi hrabiemu Tyszkiewiczowi i inspekto­
rowi lekarskiemu szypitali cywilnych w mieście Warszawie, 
doktorowi medycyny Bekkerowi; św. Włodzimierza 3 ej kla­
sy: rzeczywistemu radcy stanu, członkowi warszawskich sena­
tu rządzącego departamentów, naczelnikowi warszawskich 
zakładów dobroczynnych, zarządza ącemu czynnościami war­
szawskiej rady miejskiej dobroczynności publicznej, szambe­
lanowi Zaborowskiemu; radcom stanu: płockiemu wice-guber­
natorowi Piet Ikorsowi i radcy wydziału administracyjnego 
warszawskiego rządu gubernjalnego Karpińskiemu; radcy ko- 
legjalnemu, kieleckiemu wice-gubernatorowi Goremykinowi; 
św. Anny 2 ej klasy-radcy kolegialnemu, szefowi kancelarji, 
suwałkstiego gubernatora Nowickiemu; św. Stanisława 2-ej 
klasy: sekret:rzom kol gjalnym: pełniącemu obowiązki radcy 
płockiego rządu gubernjalnego, baronowi Korfowi i essesoro- 
wi wydziału ubezpieczeń łomżyńskiego rządu gubernjalnego 
Masłowowi; św. Anny 3-ej klasy—sekretarzowi kolegjalnemu, 
młodszemu pomocnikowi archiwisty archiwum akt dawnych 
przy kancelarii namiestnika w Królestwie Polskiem Bajkow- 
Skiemu. (D. W.)

— W lljikatach Warszawskiego Ober - Policmajstra do 
Policji Wykonawctej ta NN. 180 > 183 wydanymi, tamie- 
eaoiono: W rozkazie do Policji z r. z. za Nr. 241 w punkcie 
5 wyłustczona była szczegółowo informacja Urzędu L-kar- 
Bkiego, jak używać należy kwasu karbolowego do deziufskcji 
rynsztoków ulicznych, kloak, śmietników i dołów do zlewa­
nia pomyj i innych miejsc wydzielających nieprzyjemne wy­
siewy, przyczcm włożonym został obowiązek na naczelników 
ncząstkowych, kaśdodziennie przestrzegać czystości w po­
wyższych miejscach a właścicieli i rządców domów znaglać 
pod zagrożeniem nietylko kar pieniężnych lecz i najsuro­
wszej odpowiedzialności do uskuteczniania wskazanej dezin- 
fekcji, kit do dziennie podług ustanowionego porządku i starać 
>ię, ażeby nieczystości z kloak i śmietników, jak najczęściej 
były wywożone, nie dopuszczając przepełnienia takowych.

W Rozkazie do Policji z dnia 22 kwietnia (4 Maja) 1872 
roku, za Nrem 113 w punkcie 8, zwrócono uwagę Komisa­
rzy Poliqi Wykonawczej na powyższe rozporządzenie i zale­
cono oznajmić za pokwitowanem wszystkim właścicielom 
domów, zakładów publicznie uczęszczanych, hoteli, zajazdów, 
domów noclegowych i innych tym podobnych miejsc — o ko 
nierzności utrzymywania takowych w należytej ezystościpod 
osebistą i surową z ich strony odpowiedzialnością t. j. oczy­
szczać miejsca te niemniej jak raźna dobę, a nadto te z nich 
Oraz rynsztoki wydzielające nieprzyjemną woń, jak również 
kloaki, śmietniki i doły pomyjowe polewać roztworem kwa­
su fenilowego w ustano*ionej proporcji.

Obecnie zauważyłem, że wszędzie w mieście czuć się daje 
nieprzyjemny odór w skutku nieczystego utrzymywania ryn­
sztoków i t. p. miejsc i że pod tym względem wymienione 
przepisy Policyjno-Lekarskie, słabo są wykonywane, za do­
wód czego posłużyć może nader mała sprzedaż w tutejszych 
składach materjałów aptecznych karbolowego dezinfekcyjne- 
8o proszku.

Mając na nwadze grasowanie epidemiczne cholery w wie­
lu miejscach Cesantwa i tę okoliczność, że choroba ta zwy­
kła zagnieżdżać się szczególniej w miejscach nieczysto utrzy­
mywanych, uważam się w obowiązku zwrócić szczególną 
uwagę policji na więcej akuratne wykonywanie Policyjno- 
Lekarskich rozporządzeń, a zarazem wkładam obowiązek ści­
śle przestrzc ga<» czystości w miejscach wjm euionych jak rów­
nież wymageć bezsarunkowo uskuteczniania dezinfekcji po­
dług żacy Iowa ych powyiij rozporządzeń.

Doszło do moiej wiadomości, że właściciele omniburów 
a zajazdów: Lońdyńzkicgo, Augustowskiego, Wileńskiego i 
Wrocławskiego, i.a półtory lub dwie godziny przed odej­
ściem pociągów ra drogach żalazoych, wysyłają omnibusy 
*spomnicne na ulicę Nalewki, gdsie konduktorzy takowych, 
Japraszejąc natarczywie pasażerów, zrządzają nieporządek, 
hałas i zagradzają drogę do prtejazdu.

Ponieważ omnibusy wspomnione powinny zabierać pasaże­
rów z podwórzy domów zajezdnych, przeto zwracając na to 
Uwagę Kommissarza Cyrkułu Bielańskiego, polecam niedo- 
«walać tego na przyszłość pod żadnym pozorem i winnych 
przedstawić do surowej kary.

, .Objeżdżając w dniu dzisiejszym o godzinie 9-tej rano 
rjnki za Żjlazaą Bramą i na placu Sw. Altktaodra, do- 
strzegłem wystawione na tprzedaż gruszki niedijrzałe, za­
budowano mnie nrzytem, że doktorzy nie byli jeszcze na 
rynkach.
. ? “wagi na złe następstwa pod względem zdrowia miesz-

2 Użycia takich owoców, prosię pp. Lekarzy miasta, 
i w » * B2czególną uwagę na sprzedaż fruktów w mieście 

w tym celu doppłniz ć rewizje na targach częściej i o ile 
staną*01 wcxe4niej • rana za nim owoce sprzedane zo- 

Polecam Kommissarzom Cyrkułowym niezwłocznie za­

rządzić, ażeby vice-ncząstkowi znajdujący się na służbie przy 
rogatkach, rewidowali przywożone do miasta gruszki i jabł­
ka, celem przekonania się czyli tikowe są dojrzałe i w raz e 
znalezienia frunktów niecojrzałemi, wspomnieni vice-ucząst- 
kowi nie rozporządzając s ę sami, są w obowiązku przy za­
piskach przez najbliższych stójkowych odsyłać do Cyrkułów 
miejscowych, gdzie zfrultimi temi, po dopełnieniu Policyj­
ne-Lekarskiej rewizj1, postąpić należy stosownie do obowią­
zujących w tym przedmiocie przep:sów. (G. P.)

W Rozkazie do Garnuonu Warszawskiego za Nr 181 
zamieszczono: „JO. Jenerał Feldmarszałek Książe Birjatyń- 
ski objawił życzenie, ażeby każdodziennie od godziny 7 wie­
czorem, grała muzyka wojskowa około Pałacu Łazienkow­
skiego. W tym celu wyznaczać w czasie i miejscu wskaza- 
nem codziennie po jednej orkiestrze z pułków Garnizonu 
Warszawskiego w następującym porządku: 29 Cz-rwca Lejb- 
Gwardji Litewski pułk, iO Czerwca Keksgolmski Grenadje- 
rów, 1 Lipca St.-Petersburski Grenadjerów, 2 Lipca Lejb- 
Gwardji Wołyński, 3 Lipca 6 Tawryczewskiego Grenadjerów, 
4 Lipca Lejb-Gwardji Litewski, 5 Lipca Keksholmski Gre- 
nadjeiów i t d.

— Naczelnik Warszawskiego Okręgu Żandarmów, odjeż­
dżając w dniu dzisiejszym na Najwyżej udzielony urlop na 
miesięcy 2 za granicę, z zezwolenia szefa żandarmów, za.zą 
dzanie okręgiem na czas sw<j nieobecności, powierzył puł­
kownikowi Szpdjorowi, Naczelnikowi Kaliskiego guberujal- 
neg > Zarządu Żandarmów. (G P )
.... ...  iiimiiiiinmir -t - '

— Q — W obac niejednokrotnie wzniwianej kwestji, 
co do potrzeby rozwinięcia u nas przemysłu papierni­
czego, nie będą obojętnemi szczegóły statystyczne, 
odnos?ące się do tegoż przemysłu w krsju tut jszym.

W XV stuleciu, już są ślady papierni krajowych. 
Istniała wówczas papiernia w Warszawie, na rzeczce 
płynącej w okolicy Powązek. W połowie XVIII wie­
ku, założoną zostoła fibiyka papieru na rzece Jezior- 
ce (dzisiejszą Jeziorna), która przed rokiem 1779 na­
leżała do Friederika Thiess, ebywatela miasta War­
szawy. OJ niego, nabył tę fabrykę Samui 1 Bruscbl, 
znacznie ją rozszerzył, a dnia 12 go maja 1872 roku, 
uzyskał przywilej wyrabiania papieru stemplowego. 
Następnie przechodząc z rąk do rąk, ostatni jej wła­
ściciel Krzyczewski w r. 1830, sprzedał ją Bankowi 
Polskiemu za summę 48,000 rs.

W r. 1836 Bark urządził na nowo frbrykę Jezior­
na, sprowadził machinę do wyrabiania papieru ciągłe­
go z Anglji, od firmy Brian Donkin et Com., a cały 
zarzad oddał pod kierunek sprowadzonego z Francji 
technika Gustawa Blanche a następnie p. Segny.

Zakład w Jeziornie składa się z dwóch oddzielnych 
fabryk, górnej i dolnej, o wiorstę od siebie cdległych

W czasach najkorzystniejszych, zatrudniały one 9 
majstrów, 68 czeladników, 10 uczniów i 305 dzien­
nych robotników. Wyrabiały najwyżej papieru 720,000 
funtów, wartości 130,000 rs. Zużywały szmat l,20j,000 
funtów.

W r. 1865 szacunek tych fibryk ustanowiony zj- 
stał przjz Bank na rs. 202,840. W roku 1867 przy 
nowym oszacowaniu wartcści gruntu, spadku wody 
i r<bót hydraulicznych, oceniono na rs. 44 474, war­
tość budowli 132 545, machiny i aparaty 60,962. Rr- 
zem 237,981 rs 95 kop. Wykryłem nadto zostił), 
że owe obie fabryki potrzebowały przerobienia, które 
kosztowałoby 130,000 i dlatego postanowiono zakład 
tensprzedać. Jakożgdy za suirmę szacunkową 202,800 
ani też obniżoną na 152,000, nie było konkurentów 
na licytacji, wystawiona na sprzedaż za summę 65,010 
a wartość zapasów, materjałów i produktów za sum­
mę 100,000, którą też w dniu 16 czerwca 1869 roku, 
nabył p. Roesler Karol, obywttel Warszawy, postąpi­
wszy nad szzeunek wyżej o rs. 812 kop. 79l/a.

Drugą co do czasu po Jeziornie f bryką, jest zakład 
w S czewce, w powiecie gostyńskim , otworzony w r. 
1842, będący własn: ścią p. J. Epsztejn.

Fsbryka ta ostatecznie zorganizowana w r. 1853, 
obracaną jest przez spadek wedy z systematem Żan- 
walla. W r. 1859, fabryka zaopatrzona została w ma­
chinę parową o sile 50 koni, systemu Wulfi. Fabryka 
ta z wzorowem pod każdym względem urządzeniem i 
kosztownemi, najuowszemi przyrządami dla wszelkich 
gatunków papieru, wyrabia tej produkcji 1,650,000 
fantów, wait .ści fabrycznej 245,000 rs. Pracuje w niej 
350 robotników.

Trzecą fsbryką znaczniejszych rozmiarów, jest za­
łożona w r. 1855 p. Moesa, nad rzeka Pilicą. Bło­
tników zatru tnia 200. Wyrabia 30,000 ryz papieru, 
wartości 200,000.

W r. 18G8 w powiecie Wiekńskim, w Miechowie, 

nad rzeką Prosną, urządził fabrykę papieru kupie 
m. WTieruszewa Banasz, wydawszy na nią kapitała 
261,000 rs. Fabryka ta atoli w rok przeszła na wła­
sność pp. Natansohn i Kronenberg i dopiero od 1 go 
kwietnia r. b. jest czynną.

Wedłag statystyki Królestwa oprócz powyższych 
fabryk papieru w r. 1850 istniało 53. Robotników 
w nich pracowało 321. Wartość produkcji 302,000 
rubli.

W r. 1857 ilość fabryk powyższych zwiększyła się 
o pięć a mianowicie: w b. gubernji Augustowskiej 1, 
Lubelskiej 3, Płockiej 4, Radomskiej 14, Warszaw­
skiej 16. Robotników pracowało w nich 1 068, pa­
pieru wyrobiono ryz 708,576, wartości 358,563 rs.

W r. 1860 fabryk 39. Robotników 1,168. Wartość 
produkcji 648,300 rs.

WT r. 1864, istniało fibryk 34, a mianowicie: So­
czewka, robotników 286, wyrobiono papieru 385,000 
ryz, wartości 243,000 rs. Morzkowskiego 16 robot. 
5,400 ryz, wart. 3,900 sr. Bęlnary 20 rob. 10,300 ryz, 
wart. 22,000 rs. Niedosiahay robotn. 7. 1,600 r.yz, 
wart. 2,100 rs. Łochowie rob. 6, ryz 1,500, wartości 
2,000. Olechowo rob. 39, ryz 6 000, wart. 10,000 rs. 
Jeziorna rob. 263, ryz 31,800, wartości 115,800 rs. 
Łajki, Chabaniao, Biała, Górno i Stiropól, rob. 14, 
ryz 3,600, war. 4,400. W gub. R idomskiej: Raków 
rob. 3, ryz 3,000, wart. 3,500 rs. Dębno, Góra, rob.
5, ryz 2,000, wart. 2,100 rs. Kańskie robotn. 3, ryz 
3,000, wart. 3,175 rs. Rusienica rob. 4, ryz 1,700, 
wart. 2,000. Tursk ryz 750, wart. 850 rs. Zimnowo- 
da rob. 8, ryz 1,000, wart. 1,200 rs. S.kiwo rob. 5, 
ryz 7,400, wart. 9,500 rs. Ł izechów rab. 3, ryz 3010, 
wart. 1,407 rs. Żelishwice rob. 4, ryz 23,000 (bibu­
ły) wart. 3,909. Kerytnica rob. 2, ryz, 3,000 (bibu­
ły) war. 450. Kleszczów rob. 5, ryz 2,000 (bibuły) 
wart. 1,200. Maszkowo rob. 6, ryz 1,800 (bibuły) war. 
1,000 rs. Dzibice rob. 6, ryz 1,500 (bibuły) wart. 
1,000 rs. W gubernji Lubelskiej: Dzibice rób. 6, ryz
I, 500 (bibuły) wart. 1,000 rs. Żulisz robotn. 19, ryz 
4,740 (bibuły) wart. 3,150 rs. Hamernia rob. 47, ryz 
3,100, wsrt. 5,430. Mydliberzyce rob. 20, ryz 5,260, 
wart. 4,230. W gubernji Płock ej: Konstantynów rob.
6, ryz 1,080, war. 1,038 rs. Brodowo robot. 5, ryz 
5,260, wart. 4,230 rs. W gub. Augustowskiej, Dro­
bin rob. 6, ryz 183, wart. 180 rs.

W roku 1869 było w gubernji Warszawskiej fabryk 
3, rob. 594, wart: ść predakcji 334,435 rs. gub. Pe- 
tvokowskiej, Lb. 8, rob. 78, wart. prod. 42,480 rs. 
Ridomskiej, f.cb. 3, wart, produkcji 4,980, Lubelskiej, 
fab. 2, wart, produkcji 8,713 rs.J

Z powyższych danych okazuje się, że produkcja pa­
pieru ze szmat, niewystarcza na potrzeby miejscowe.

Przed laty 12, fabrykant Feld, wynalazł sposób wy­
rabiania papieru z drzewa i wyroby sw >je produko­
wał na wystanie paryzkiej w 1867 rs. Obecnie takich 
fibrvk istnieje w Prustch 17. Saksoni 14, Austrji
II, Belgji 10, Bawarji 8, Francji 8, Anglji 1, Danji 1, 
w Cesarstwie 5, z których 1 w Finland]!.

W kraju tutejszym wyrób papieru z włókna drzew­
nego ma być produkowanym w fabryce ALrkowo bra­
ci Natansohn rt Com.

Z powodu taniości papieru w Anglji wypada po 
8'/3 funta na jednego mieszkańca, w Rassji po ’/t 
funta

W fabrykach obić papierowych w Królestwie, w r. 
1860, wyrobiono takowych na 145,570 rs.

Wiadomości miejscowe.
= W dniu 18 lipca 1825 roku rozebrano bodowi® 

Marywilu, które siały na płacy teatralnym. W r. 1695 
Marja Kazimiera ua pamiątkę rocznicy zwycięztwa 
pod Wiedniem wybudowała wielii gmied, rodzaj ba­
zaru dla kupcó w z zagranicy z towarami do Warsza­
wy przyjeżdżających. W gmachu tym w półkole 
zbudowanym na wzór paryzkiego Pahis-Rryal, pier- 
wiastkowo mieściły się: kaplica, bursa dh kupców 
i 32 sklepy z mieszkaniami; w r. 1778 w Marywilu 
całym gnitź Izili się żydzi kupcy i han ilarza.

= Restaurujący się obecnie kościół S g> Antoaia- 
go przy ulicy Senatorskiej, zbulawaaym został w roku 
1671 przez Stanisława Skarszewskiego; Jonsskracja. 
odbył* się w r. 1679. W królica kjśhoh zaajlują
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się ciekawe szczegóły vg"dy o robotę mularską 
z Franciszkiem Czcłcsowiczem. Mistrz (majster) 
podejmował się doglądać robót, pilnować pracujących 
i szkodom zapobiegać i za to brtł jedenaście złotych 
na tydzień bez żadnych innych dodatków; podmajstrzy 
brał tygodniowo 9 zł, towarzysz jego 8 zł., pomocni­
kowi płacono po 5 zł., a robotnikowi po 15—18 groszy 
także za pracę przez sześć dni powszednich. Doda­
tkami nazywało się jadło, napój lub inne wynagrodze­
nie pracy nie pieniężne. Do roboty mieli przycho­
dzić wszyscy rano o 5, na śniadanie przeznaczono 
godzinę (id 8-9) a odchodzić robotnikom było wolno 
dopiero o 7 wieczorem.

= Kemitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
w Królestwie Polskiem, podeje do wiadomości, iż na 
członków rzeczywistych przyjęci zestali: Schimmelfd- 
nig Adolf, Lechner Leon, K ślański Januarjusz, Giro- 
dyński Marek, Sobolew Michał, Wojda Kazimierz, 
Kossakowski Medard, Teplicki Feliks, Kossakowski 
Józef, ks. Sotkiewicz Antoni, ks. Krajewski Alf ms, 
ks. Michałowski Feliks, Glinka Mikołaj, Kowalewski 
Karol, Czorba Jan, hr. Putocki Stanisław, Michnowski 
Józef,’Krasuski Stanisław, Swołyński Adam, Siesicki 
Leonard, Montwiłło Aleksander, Montwiłłi Stani­
sław, hr. Kossakowski Franciszek, hr. Kras>ński 
Adam. Vice-prezes, Stanisław hr. Kossakowski — 
p. o. Sekretarza, P. Kulak.

= Wkrótce w teatrze letn m ma być wystawioną 
jeszcze jedna nowa farsa z Paryża sprowadzona, p. t. 
„Chrapanie z rozkazu/

=s= O jakże sława sięga dalekc!" pomyślał zapewne 
niejeden ze świadków przedstawienia „Pięknej[Hde­
ny “ w T.voli i Alhambrze przez dwa dni z kolei. ,,Zi- 
braczka" jeden z najefektowniejszych dramatów starej 
szkoły,— żebrała sobie przez ten czas o względy pu­
bliczności nadaremno; mało kto chciał przygląd ć się 
łichmanom nędzy, kiedy mógł jidnocztśoie zobaczyć 
łachmany zepsucia, illustrowauą Offenbachowską mu­
zykę.— Więc słynna Menelausowa małżonka uciekała 
do Cytery, po raz dwuchsetny podobno w Warszawie 
w obec widzów duszących się cd śmiechu i ścisku. OJ 
budki suflera,aż do kassy przy wejściu, wszystko ska 
kało z rad( ści. A na scenie?., pełno efektów nowych, 
drastycznych a internujących. Menelaj udawał pija­
nego, Kalhas błaznował bez miłosierdzia, chóry fał­
szowały z niekłamanym zapałem, a klarnet i skrzypce 
nie zapomniały ani na chwilę, że im przypadła rola 
parodjowania tej pięknej sztuki, która się muzyką zo­
wie.— Niewesoła doprawdy dola tych ludzi, co z ka­
żdym dniem zmuszeni są z wyżyn bohaterstwa zstę­
pować do sfery, w której noszą czapkę z dzwonkami. 
Gdzież tu myśleć o wykształceniu artysty, w którego 
duszy tleje jakaś ch ćby najmniejsza iskierka talentu. 
Mamy za wielsą zasługę wczorajszemu Agamemaono- 
wi i Parysowi, że im w kankanie zabrakło werwy 
i ochoty, że czuli się, jakby upokorzonymi rolą, jaką 
im naznaczyły 1 sy i wszechwładna wola dyrekcji.— 
Oklaski i bisy, jskiemi obdarzano nieznośną sząrżę 
Kalhasa, powinny zrumienić oblicze każdego aktora, 
który chtć raz uczuł w sobie promienie artyzmu. Za­
chowanie się na scen e Oresta, wdzięczne i swobodne, 
sympatycznie odbijało od rubasznego a wyuzdanego 
otoczenia.— Część muzyczna nie bardzo raziła uszy, 
dzięki p. Sochaczewskiemu i p. Baranowskiej, którzy 
śpiewali z zapałem godnym leyszej sprawy,— a głó­
wnie dzięki zasługom dyrektora orkiestry, którego 
sławę, gdyby to było w naszej mecv, podnieślibyśmy 
wysoko, wyżej nawet niż samego Offmbicha.

Papieruby zabrakło na wyliczenie mozołów, trudów 
i zabiegów tego człowieka, któ-y uczy artystów, nie 
mogących przeczytać ani jednej nóty,—orkiestrę wer­
bowaną cedzień prawie z innych żywi łów, który 
swoją dyrektorską piłeczką, wprawia w ruch harmo­
nijny, wiecznie Łłó.ące się z sobą basy, altówki i fl ty. 
W czasie przedstawienia pot spływa po obliczu dyre­
ktora;— w wybijaniu taktu bierze udział nietylko ba­
tuta, cle i cały korpus od stóp aż do t łowy,— a kie­
dy komu na scenie głosu lub pamięci zabraknie, zpier- 
si dyrektorka j wydobywają s:ę tony dla zażegnania 
burzy dyssonsnsów. A za tu wszystko, gdzież wieńce 
i oklask ?

= Targ na gęsi do wielkich u nas doch dzi roz­
miarów. Prawie co tydzień przybywa do Warszawy 
transput tych ptaków z kilku tysięcy sztuk złożony. 
Mabywrją je handlarze po wsiach, poczynając od wsi 
nad granicą pmską położonych, a następnie traktem 
przez J< błotną sprowadzają do tutejszego miasta. Ze 
szłfj niedzieli toki transport złożony był z 3,300 
sztok owego ptastwa dimowego.
= W dniu wczorajszym na scenie teatru Rizmci- 

tcści rcspoczęły s ę próby pam ęciowe z krotochwili 
p. n. ..Skarbonka".

= W tych dbirch mamy ujrzeć na scenie teatru 
letnifgi operę „Bil Maskowy1*, w której partję so- 
pr; nową egzekwować będzie panna M.ller Cze- 
cliov sli a

= Wizyta jeneralna w Oihrcnie VLej, przy ulicy 

Browarnej pod Nrem 2731, odbędzie się dnia jutrzej­
szego, o godzinie 6tej po południu.

(Art nad). Panie Redaktorze! - Odwołując się do 
ogłoszenia przezemnie w roku zeszłym przy wydaniu 
k.ńca I siej rozprawy moich zarysów badań krytycz­
nych nad dziejami, bistoryjografiją i mitologją do wie­
ku XV go uczynionego, proszę niniejszym Szanowne­
go Pana o zawiadomienie publiczności, że po powrocie 
z zegranicy, w dalszym ciągu przerwaną wydawnictwo 
wyżej wspomnionej pracy podejmując, obecnie przy- 
stąnię do druku rozprawy N. 2.

Król Bolesław Szczodry i biskup Stanisław w świe­
tle zmieniających się kronikarskich opinji do wieku 
XV przedstawieni.

Przyczynek do dziejów szlachty i kościoła w kraju 
naszym.

Rozprawa N. 3. Długosz jako zbieracz literatury 
ludowej,— będąca uzupełnieniem poprzedniej, i kończą­
ca seiją pierwszę kolejno z N. 2 zeszytami 3 arkuszowe- 
mi wychodzić będzie.

Oma zeszytu wynosi jak dawniej kop. 50, prenume­
ratę wszakże przyjmuje się fy/ło na trzy zeszyty 
w ikści rubla i pięćdziesięciu kopiejek (1—50) odna­
wiając ją w miarę potrzeby.

Bilety prenumeracyjne będą złożone w główniej­
szych księgarni -cb. Ernest Swieżawski.

— Dnia 22 lipca r. b., o godzinie 6 tej po pełudniu 
w mieszkaniu Starszego p. Ignacego Knauff, odbędzie 
się sessja Zgromadzenia Biatoskórników.

— Dnia 22 lipca r. b. o godzinie 5 ej po południu, 
w mieszkaniu Starszego p. Knauffa, odbędzie się 
sessja Zgromadzenia Garbarzy.

= Antoni Mączarski, były giser, w skutek pracy 
utracił zdrowie i od trzech lat znajdował się w szpita­
lu. Obecnie wyszedł ztamtąd lecz z tak zrujnowa- 
nem zdrowiem, żc wrócić do pracy nie może. Tym­
czasem żona z dwojgiem dzieci żyć potrzebują, a śro­
dków niema. Może kto zeihce im przyjść z pomocą. 
Pan A. L. pierwszy dla nich złożył w naszej Redakcji 
1 rubla.

— W d. oneg. znajdowało się na widowiskach i zabawach 
osób: w Teatrze Letnim 660; w Dolinie Sawajcarskiej na 
konc. 190; w cyrku Salamońskiego - ; w Eldorado 369; 
w Alhambra 668; w Alkaaarse 450; w Tirol! 850; w Teatrze 
Rappo 450

— W tjmie dniu, pochowano na cmentarzu prawosław­
nym ciał "zmarłych męż- 1, kob. , dzieci —, na cmenta 
rzu katolickim: męt. 4, kob. 7, dzieci 15, na cmentarzu 
ewang.-augsb. i reformow: męż. 1, kob. —, dzieci —; na 
cment. starozak. męt. 2, kob. 1, dzieci —. (Gaz. Polic.)

— W tymże dniu przyjechało do Warszawy osób 842,
wyjechało 731. ________ I®. P-)

= Donoszą ram ze Słucka, że w dniu 2gim b.m., 
zmarł ksiądz ewangelicko-reformowanego wyznania, 
Felicjan Wanncwski Superintendent Białoruski, prze­
żywszy lat 72. Był on uprzednio nauczycielem języ­
ka greckiego w Słickiem gimnazjum i przez lat 25 
soełniał ten obowiązek. Odznaczał się wielu cnotami 
prawdziwie chrześcjańskierai, i znanym był z niema­
łej erudycji i z niezmordowanej gorliwości w zdoby­
waniu nauki. Pozostawił po sobie wspomnienie za­
cnego człowieka i gorliwego Kapłana.

= W ministerjum fi lansów, jak się dowiaduje 
,G. ł s“, roztrząsa się obecnie podanie banku handlo­

wego Warszawskiego, o powiększeni kapitała zakła 
dowego przez emissję nowych obligacji, na podstawie 
prawideł ustawą określanych. Potrzeba pow’ę' szenia 
kapitału zakładowego wywołaną została rozszerze­
niem obrotów banku.

= W „Mosk. Wied." czytamy, że podczas obecne­
go lata zamierzono odbyć pierwszą żegluę poegro- 
mnem jeziorze Issyk Kut, położonem w górach obwo­
du Semirjeszyńskiego. C.l żeglugi zbadaniu naukowe 
tego dawnego jeziora.

= Do ,.G łosu piszą z Ustiużny, że 24-go czerwca, 
fkoło godziny 6 ej wieczorem,.zapaliła s ę budowla 
drewniana w pobl żu domu Bi?łousowa i w ciągu 
trzech godzin, płomitń, przy dość s Inym wietrze, roz­
szerzył się na domy sąsiedni, skutkiem czego zgo­
rzało do 25 d >mów, w tej I czbie dziesięć murowa­
nych, dwór gościnny, tak stary jak i murowany, craz 
cerkiew wiskreshńska. Pożar ustał dopiero dnia na­
stępnego, 25 czerwca, dzięki naturalnie nie narzę 
dziom pożarnym, lecz deszczowi. Ani jeden dom nie 
jest zabezpieczony. Teraz Ust ułna jest prawie w zu- 
pełncści zwaliskiem, gdyż najlepsza jej część pogo- 
rzała. Trzeba było widzieć ten obraz: prawie w je­
dnej »hwiii dwauziiś -.ia pięć demów, nie nó»iąc już 
o szcpach, budowlach w ich dziedzińcach, ccikwi i 70 
sklepach, było w płomieniu.

-I- Za spokój duszy ś. p. Bolesława hr Małachow­
skiego, zmarłego w dniu 15 b. m. odprawiać s;ę będzie 
NubuZtństwo żałobne w kościele Przemienienia Pińs­
kiego, w dniu 19 b. m. o godzinie 11-tej rano, na 
które zaprasza się Krewnych, Przyjęcieł i Znajomych.

-J- W piątek to jistdria 19 lipca jako w pierwszą 
bolesną rocznicę śmiaci ś.p. Ignacego fatlevicza, 

odbędzie się żałobne nabożeństwo w kościele Naro­
dzenia Najświętszej Marji Panny przy ulicy Leszno 
o godzinie 10-ej, na które stroskana matka Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych zaorasza. —7162—

-j- Ś. p. Wacław Wachulski, syn nauczyciela szkoły 
rządowej, po krótkiej a ciężkiej chorobie w d. 18b.m. 
życie zakończył. Stroskani rodzice po stracie jedyne­
go syna, zapraszają Krewnych i Znajomych na ekspor- 
tację zwłok w d. 19 b. m. to jest w piątok o godzinie 
5 tej po południu z kościoła S-go Aleksandra na cmen­
tarz Powązkowski odbyć się mającą. —7187—

-f- Marja Chmielewska, córka .Henryka i Lucyny 
zElzanowskich, obywatelstwa miasta Warszawy, prze­
żywszy lat 14, po długiej i ciężkiej chorobie, zmarła 
dnia 17 b. m. Stroskani rodzice, zapraszają Kre­
wnych, Przyjaciół i Znajomych, na wyprowadzenie 
zwłok, w duiu jutrzejszym, o godzinie 6tej po połu­
dniu, z kościoła Stej Anny na Krakowskiem Przed­
mieściu, na cmentarz powązkowski. —7176—

Ś. p. Joanna z Glrychów Miller, wdowa, Obywa­
telka, przeżywszy lat 56, w d. 16 b. m., ogedzinie7mej 
wieczorem, po długiej i ciężkiej słabości, przeniosła 
się do wieczności. Pozostałe córki i syn, zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, na wyprowadze­
nie zwłok, z kaplicy Ewangelickiej, przy ulicy Mylnej, 
do grobu familijnego. Ekspcrticja odbędzie się w dniu 
jutrzejszym, o godzinie 3 iej po południu. —7147—

Kronika zagraniczna.
-j- W dniu 14-tym b. m., o g dżinie 10-tej wieczo­

rem, zmarł w Krzeszowicach, pod Krakowem, po 
czternasto-dniewej słab ści, Emanuel Fechner, w wie­
ku lat 18. W nieutulonym żalu pogrążona matka, pod 
niebytność męża wraz z siostrami i bratem, zaprasza­
ją przyjaciół i pobożnych chrześcjau, na Nabożeństwo 
żałobne, odbyć się mające jutro, t. j. w piątek, dnia 
19-go b.m., o godzinie 10 ej, w ktściele Ś go Ale­
ksandra. —7186—

X Ems 28 czerwca.
Nie możemy narzekać na brak chorych i niechorych 

używających tutaj kuracji. Obecnie znajduje się 6 500 
przyjezdnych g> ści, a I czbi ich codziennie wzrasta- 
Damy ogromnie się stroją; przebierają się one trzy 
a nejmuiej dwa razy dziennie w coraz inne kosztowne 
suktia, zmieniając przy tem co chwila kapelusze, wach­
larze i parasole. O! biedni mężowie! jakże was kura­
cja żon drogo kosztuje! Dobrze—jeżeli któremu do­
pisało przynajmniej szczęś iie w ruletę, ale oao naj­
częściej bywa kapryśne i zwodnicze.

W dniu 25 czerwca o godzinie 11 minut 40 z rana, 
przybył tu z Berlina na kurację cesarz niemiecki.

Tłumy mieszkańców i gości emskich oczekiwały na 
stacji kolei, jego przybycia. Wagoa wiozący monarchę 
podjechał cicho,—na banhofie powitali go: wielka księ­
żna Meklemburgska, księżniczki Hohenzollern i szwedz­
ki książę Oskar. Z salonu banhi fa ukazał się cesarz 
Wilhelm w towarzystwie fl gel adjutanta hrabiego von 
Lehudorf.

Na powitanie przemawiał do cesarza naczelnik zwią­
zku tut j szych strzelców (Militier-v rein), którzy w li­
czbie 104 ch przystrojeni wytwornie stali uszykowani 
w dwóch szeregach. 1) stojny g iść na przemowę na­
czelnika, odpowiedziawszy kilku fłow mi grzeczni ści, 
odjechał z banhofu przez most do Kuisialu, gdzie za­
jął apartament składający się z czterech pasoi.

Na przestrzeni 500 krokó*, to je t przez całą dłu­
gość, świetnie przybranej drogi, któ ą powóz cesarski 
przejeżdżał, cesarz witany był przez tłumy serdecznemi 
okrzykami, z okien dumó * powiewano białemi chust- 
kimi i rzucano do pojazdu bukiety z róż.

Przed trzema laty zn jdowałem się tutaj podczas 
przyjazdu WJhelma, jakojes cze kióla pruskiego,— 
lecz nie przyjmowano go wteaczus z t kim zapałem 
jak teraz.

Przez te trzy lata cesarz zmeznie s:ę podstarzał (li­
czy obecnie lit 75,) jednakże wygląda doskonale,trzy­
ma -'6 prosto, i i a jego twarzy matuj?,s ę zadowolenie.

Nosi cywilne sieraczkowe ubranie, co uiemców wiele 
zajmuje, przed wojną bowiem ub erał się czarno.

zi jjciu swego loktlu cesarz o gcdzinie 2 giej wi­
zytował wielką księżuę meklemburg-ką i księria 
szwedzkiego. Obfity deszcz z gradem, utóry spadł te­
goż dnia przed wieczorem,przeszkodził iliuminacji, po­
mimo to jedua’c villa D ana rółnokolorowemi bengal- 
skiemi egaiami była oświecorą.

O l czasu przybyciu tu ces.c za duieniepogodne prze­
szkodzi, ją kuracji, od wczoraj dopiero ustalili się po- 
g'da, z której korzyst'jąc, spalono przed Kursaalein 
po diugiej stronie rzeki wspaniałe f< j rwerki, zakoń­
czone pu-zcz -niem pod chłoki srebrnego orła pruskie- 
g' z ce arską koroną.

C-sarz przechadza się między publicznością jak zwy­
kły śiniertol ik i z porady lekarzy pije Kraenchen.

X Ze Lwowa.
We Lwowie skoń'zył się przed kilku dniami pro­

ces, który obudził w wysokim stopniu interes ogółu- 
Podajemy w skłóceniu, jego triść i przebieg.
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Kcbieti nazwiskiem Onyszkiewiczowa, był* już kil­
ka razy karaną za różne zbrodnie. W lipcu, 1870 roku 
ociekła z więzienia Marji Magdaleny we Lwowie i 
znikła bez śladu.

Nagle, zaczęły nadchodzić z różnych stron wiado­
mości o jakiejś kobiecie, pojawiającej się pod różnemi 
nazwiskami, do owej Ojyszkiewiczowrj podobnej, któ 
ra częstuje ludzi (przyjmujących ją w gościnę) jakąś 
herbatą, a potem uśpiwszy ich, tąż herbatą — okrada 
i znika. Wszelkie poszukiwania pozostały bez skut­
ku. Zbrodniarka w oka mgnieniu przenosiła się z je­
dnej okolicy w drugą. Oto kil ca Lktów:

W pierwszych dniach września r. 1870, pojawiła 
się przed chatą włi ścianki Krzemińskiej w Jeziorza­
nach, jakaś obca, porządnie ubrana osoba, która tak 
umiała włościankę wymową swoją ująć, że ta ją za­
proś ła na nocleg.

Odwdzięczając się za gościnność, poczęstowała owa 
obca jejmość gospodynie domu, jej syna Stanisława, 
który właśnie z wojska wrócił, i córkę jej, herbatą, 
którą ze sobą przyniosła i sama przyrządziła. Rano 
znaleziono wszystkich domowników bez życia. Gospo­
dyni i jej córka przyszły do siebie, ale syn umarł.

Nieznajoma kobieta znikła w nocy, zabrawszy ze 
bą wszystkie ruchomości Krzemińskiej.
W kilka dni yóźniej, wydarzył się podobny wypa- 

ek na Bukowinie, na przedmieściu Czerniowiec. 
Vdowa Czechowa, jej matka Hetmanowa i sąsiadka 
ch Kozłowska, znalezione zostały bez przytomości, 
leje uratowano. Wraz z nieznajomą kobietą, która 
5 częstowali heib^tą, zginęły rzeczy Czechowej 
r wart.śoi 300 złr.

Toż samo zdarzyło się w Kostowie i w kilku innych 
miejscach.

Ostatni wypadek zdarzył się w Żółkwi, pod Lwo- 
iem dnia 3 listopada, gdzie owa kobieta pojawiła się 
f domu wiźnego Tarkiewicza, i gościnnie jako kuch- 
aistrzyni sąsiedniego dworu przyjęta, poczęstowała 
wych gospodarzy herbatą, wskutek której gospodarz 
'arkiewicz umarł, a żona jego i wychowaoica ciężko 
ię rozchorowały. 1 tam owa kobieta zabrała co się 
ało, poczem fiikrem, którym do Żółkwi przybyła, 
iróciła do Lwowa i następnie udała się koleją do 
[rakową.

Komisarz policyjny Meidinger, wysłany do Krako­
wa, przyaresztował tę kobietę przed zamierzoną jej 
cieczką do Krókstwa Polskiego, lub W. Księztwa 
’eznańskiego.

Ze śledztwa okazało się, że sprawczynią wszystkich 
ych zbrodni, była ta sama Oayszkiewiczowa. Sąd 
więc po przeprowadzeniu rozprawy za zabójstwo Tar- 
óewicza i Krzemińskiego, za zbrodnię ciężkiego usz- 
codzenia ciała popełni ną na (śmiu kobietach, wresz- 
:ie za zbrodnie rozlicznych kradzieży popełnionych 
na osobach zatrutych, skazał Oayszkiewiczową na ka- 
•ę śmierci przez powieszenie.

Zbrodn arka—jak się okazało — dodawała do swo­
jej herbaty lulek czarny (Hyosciamus niger, Schwar- 
ter-Bilsen Kraut), skutkiem czego osoby jej herbatę 
pijące, doznawały silniejszego lub eŁbszego uderze­
nia na mózg. Według zeznań lekarskich, Tarkiewicz 
i Krzemiński, umarli w skutek sparaliżowania mózgu.

Skazana przyjęła wyrok, oświadczając, że sppelo- 
wać nie będzie. Akta przedstawione zostaną cesarzowi.

X Z Livorno: W dniu 2 b. m. wystąpiły w teatrze 
S. Mmiatj dwie śpiewaczki warszawianki panny Emi 
ja M ller i Izabela Biron.

Widowisko składało się z opery „Marta41 pomiędzy 
iktami której, p. Miller śpiewała arję z „Faworyty44 
i p. B.ron z panem Natali, duet z „Napoju miło- 
mego“.

Słuchacze przepełniający salę teatru nader sympa- 
ycznie przyjęli obie artystki; ui.szczędzono im okla- 
ifców i kwiatów; a po przedstawieniu ofiarowano im 
ionet pochwalny.

D denniki miejscowe wspomniały także sympatycz­
nie o utalentowanych artystkach.

Spodziewtć się należy że p. Miller niezadługo od­
siedzi s*< ja rodzinne miasto i pojawi się na scenie 
ako primadonna contralto.

X W Nantes we Francji zmarł w tvch dniach Ca- 
laud, wspónk firmy Ph.llipe et Canaud, słynnej 
t pizynądzania sardynek.
X W Ameryce zaczęto teraz po cmentarzach na 

Nagrobkach umieszczać fitografje osób zmarłych, od- 
ńjane na porcelanie, lub na białym marmurze, za 
izkłem z przynależnemi podpisami i datami. Zwyczaj 
■co upowszechni się niezawodnie i u nas.
X Przed kilkunastu dniami w Utrechcie popełnio- 

io u pewnej bogatej pani kradzież na 45.000 fran • 
ów, z żelaznej skrzyni która zamykała się sekretnie 
skrzynia zestala nienaruszona, zamek nie zepsuty, 
i klucz zmjdował się u właścicielki. Różne były 
lomysły i przypuszczenia, lecz kiedy wraz z lokrjem 
ginął także i majster który zrobił wspomnioną skrzy- 
ię, niejaki Rynhoot, domysły zostały zasp okej one, 

ale powstała słaba nadzieja schwytania sprawców 
a więcej jeszcze odzyskania gotówki i kosztowności.

W dniu 16 b. m. w parafji Kamionna gub. Sie­
dleckiej zawartym został związek małżeński pomię­
dzy p. AdolUm Negroni, artystą śpiewu a panną H?- 
kna Mitkiewicz. Związek ten pobłogosławił JX. Józef 
Wiktor prób szcz miejscowy. —7148—
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SPOSTRZEŻENIA
w Obaerwatorjum Meteorologicznem 

Kur jera Warszawskiego.
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wcz. og. 9 wie. 750 0 + 13.4 75 półn. zachodn. 
pogoda

dziś o g.7 rano 750 5 + 14 9 73 W

„ o g. 11 pot 751.1 + 16 6 54 w

Przegląd Polityczny.
Prasa włoska zwraca obecnie całą swoją uwagę na 

odbywające się wybory miejskie. Rok rocznie z re­
prezentacji municypalnych miast włoskich występuje 
piąta część członków, a wybory dopełniające przed 
siębrane bywają zwykle w miesiącu lipcu. Stronnictwo 
klerykalne trzymało s:ę dotychczas taktyki nieuzna­
wania królestwa włoskiego, przez zupełną abstynencję 
od korzystania z praw obywatelskich. Tym sposobem 
massy posłuszne były ,.zwierzchności władzę dzierżą- 
cej,“ ale przez ten opór bierny, pozostawały z nią 
w ciągłej ukrytej wojnie. Wiadomo, że dotychczasowy 
systamst uległ zupełnej zmianie. Od simej głowy ko- 
ś fioła wyszło tą rażą polecenie, ażeby z obronnej 
przejść do pozycji zaczepnej i niby kolumny do ataku 
utworzjć komitety wyborcze klerykalne. Niestety,po­
wodzenie uwieńczyło tę taktykę. Z Wenecji i in­
nych okolic donoszą, że dzięki obojętności w ększrj 
części wyborców, o najdroższe prawa, partja klerykal- 
nych odniosła znaczne korzyści. Dzienniki włoskie 
opisują jak duchowieństwo prowadziło swoich w ści- 
śnionych kolumnach do wyborów, jak lokale wyborcze 
pełne były księży i mnichów, i jak w podobnych wa 
runkach, rezultat nie może być wątpliwym. Jeżeli 
więc, według „Voce della varita44, papież w przemo­
wie swojej do byłych urzęlaików, odezwał się: że 
„dla katolików nie ma swobody wyborów11, to miało 
sę znaczjć, że przeciwnicy jedności Włoch nazywani 
„kat likami*4, zrzekli się swej wolności, oddając się 
pod bezwarunkową duchowną władzę Kurji rzymskiej. 
Prasa narodowa włoska, głęboko odczuwa ten stin 
rzecty, i wzywa ciągle naród i rząd do broni prze­
ciwko, jak s ę „Pungolo44 wyraża, nieprzyjacielowi 
nieprzejednanemu*4. Dziennik powyższy dodaje nastę­
pującą uwagę: „Jawnemu,stanowczemu,nieprzejedna­
nemu wrogowi, nie zapewnia się żadnych względów 
ani opieki, nie daje się broni w rękę bez popełnie­
nia na sobie samobójstwa. Z nieprzyjacielem możliwy 
jest tylko jeden rozumny i słuszny stosunek,—obrona. 
Najwyższe prawo, a zarazem najwyższy obowiązek, 
samozachowania, nakazuje państwu utizymywanie nie­
przyjaciela w niemożności szkodzenia. Któż jeszcze 
dziś nie jest przekonanym, że zasada wolnego ko­
ścioła, j st tylko świetną utopją, uroczystcm głup­
stwem?...44

Wybory wsamym Rzymie odroczono do 4-go sierp­
nia, zapewne w nadziei poruszenia pewnych mas win 
teresach państwa i obudzenia ich do życia politycz­
nego.

Wybór innego rodzaju zainteresował również wło­
ską i europejską prasę; chcemy mó vić o blizkim lub 
dalekim obiorze papieża. W wielu dziennikach są 
wiadomości o postawie pojedynczych rządów w tej 
sprawie. I tak np.: „Correspondencia*4 hiszpańska u- 
trzymuje, że książę B smarck nie posyłał do rządu 
hiszpańskiego żadnej noty tyczącej zwołania Konkla­
we, że zatem rząd madrycki nie miał powodu odpo­
wiadać na to bądź przychylną bądź nieprzychylną no­
tą. Niektóre dzienniki dodają zresztą, że Hiszpańja 
zastosuje się w tej kwestji do postawy Włoch. Pogląd 
ten nie zdsje się być uzasadnionym. Stan rzeczy 
w Hiszpuiji inny jest niż we Włoszech, które papie­
żowi nadały prawo o rękojmiach; Hiszpańja więc mo­
że postępowŁĆ niezależniej, i prawdopodobnie tż 
chwyci się tej drogi. Będzie to tam niezbędniejsze^, 
że jezuici, Hiszpańji szczególniej wojnę wypowiedzieli, 
i w „Correspondence de Geneve4* nie nazywają ina­
czej króla Amadeusza, jak tylko księciem Aosty. 
Zresztą należy tu jeszcze dodać informację korrespon- 
danta wiedeńskiego „Karlsruher Zing*4, według któ­
rego, z Rzymu zawiadomiono różne mocarstwa, że 

w przewidywaniu, iż przyszłe konklawe z żadnej stro­
ny nie będzie krępowane w jak najswobodniejszem wy­
konywaniu prawa wyboru, zaniechano wszelk.ej zmia­
ny firmy i miejscowości tego wyboru.

Z Londynu donoszą, że obielzby parlamentu an­
gielskiego porozumiały się w kwestji bilu o gł >sowa- 
uiu tajemnem, który jednak dopiero podwó h długich 
sesjach uzyska moc prawa. Rząd drł cb aśaienia 
w izb e gmin o układach prowadzonych z Niemcami 
w mrterji traktatu autorów. Celem tych układów jest 
rozciągnięcie tego traktatu na całe Niemcy. Sąd po­
lubowny genewski rozpoczął na nowo swoja posiedze­
nia. Z Genewy telegrafiją, że posiedzenia odbywać 
się będą nadal codziennie, a przedmiotem ich mają 
być artykuły traktatu weszyngtońskiego.

Telegram z Bfigradu potwierdza podaną już wia­
domość o przygotowaniach w Serbji di' uroczystości 
dojścia do pełnoletności, a zatem przystąpienia do 
rządów księcia Mihna Obrenowicia. Zaproszono re­
prezentantów pięćdziesięciu obcych gmin, między któ- 
remi znajdują się przedstawiciele z Petersburga, Mo­
skwy, Wiednia, Pesztu, Bukaresztu i Aten.

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Wersal 15 go, wieczorem.—Zgromadzenia narodo­

we przyjęło prawie bez rozpraw projekt pożyczki 3 
miljardowej wraz artykułem dodatkowym, podnoszą­
cym cyfrę emissj i banku fr nmzkiego da trzech miljar- 
dów 200 miljonów. Goulard oświadczył, że rząd za­
chowuje sobie swobodę nieredukawania zapisów połą­
czonych z natychmiastową wypłatą.

Wersal 15 go. — Zgromadzenie narodowe. Przed­
stawiona dziś przez kumiss ę specjalną lista kandyda­
tów do rady stanu jest nadzwyczaj wsteczną. Nawet 
członkowie stronnictwa które ją układało (mając wię­
kszość w kommiss i) powstają przeć.wko niej. Ławica 
wystąpi z własną listą i wiele jaj nazwisk zyska wię­
kszość. Rozprawy o podatkach na nowo się zaczy­
nają. Riant wchodzi na trybunę dli olczytania ra­
portu o dwóch kontraktach, zawart/ch za rządów 
wrześniowych. Aud ffret-Ptisquier żąda, aby raport 
roztrząśniętym został jeszcze przed f rrjami. Jeden 
z deputowanych silnie w raporcie tym skompromito­
wany, należy mu obronę umożliwić. Naquet, który 
jest tym jednym z deputowanych, popiera żądinie. 
Zgromadzenie stanowi że rozbiór raportu nąstąoi za­
raz po trzeciem odczytaniu prawa o służbie woj­
skowej.

Paryż 15 go.—Wczorajsza rocznica bastylska prze­
szła bez niepokojów. Mowa Gambetty w Lifdrtć- 
sous Jouarre, sprawiła wielkie wrażenie. Były dykta­
tor przemawiał gorąco za nową pożyczką, wzywając 
obywateli do patrjotycznego w niej udziału. O odwe­
cie na Niemcach wyiażał się bardzo oględnie. Na 
bankiecie w Bordeaux znajdowało się di 3,000 osób, 
wznoszono toasty na cześć Francji, rzeczypospolitej i 
Gambetty. Prawica zagniewana jesi na to, że dla 
Gambetty uczyniono niejiko wyjątek od zakazu.

Paryż 15 go.—Ks. Polignac, pełnomocnik wojsko­
wy, przy poselstwie friucuzkiem w Berlinie, nadesłał 
swemu rządowi mem irjał o działach Kruppa i nowych 
manewrach armji pruskiej. Dokładi ść wiadomości 
obudziła nadziwienie w tut ‘jsz?m mmisterjum wojny.

Paryż 16 go —Krąży pogłoska, że pożyczka wypu­
szczoną bedzie w końcu bieżącego miesiąca po kursie 
84,-84, 50.

Praga 15 go.—Dzienniki czeskie donoszą, że jutro 
przyjedzie tu tx cesirz Napoleon.

Praga 16 go. — Drś w wieczór spodziewają się tu 
przybycia ex cesarza Napoleona drogą żelazną Fran­
ciszka JÓZćf.1.

Paryż 15 go.— Tutejsze dzienniki klerykalne do­
noszą że okólnik ministra Lanzi w przedmiocie wy­
borów i opozycji przeciwko dążeniom stronnictwa 
antiuarodowrgi wywjłał dcmostrację ludową przed 
Montecitorio. Na marach zjawiły się plakaty zmpi- 
sam': Precz z księżmi, ze szk iłami katolickie mi i 
zrel g ą Punkta ważno pad wcględim s vego poło­
żenia zajęto b;ły przez wojsko. Przez ciły dńeń 
13 b. m. panowało wielkie wzburzenia. Nazajutrz 
dopi ro przy wrócono sp »k tjność.

Rzym 16-go.— Rezultat wyborów gminnych i’mu- 
n:cypalnych dotychezis w większej części pomyślny 
dla stronnictwa liberalnego. Wiele osób dworu pa- 
piezkiego wpis b się na listy wyborcze. „Opinions44 
uważa ostatcczie rozwiązanie s.irawy zakonów reli- 
g jnych w obecnych czasach za niezbęlne. Na placu 
uawońskim rzucono bombę wybuch j^cą. jTr y osoby 
j, od ejrżane uwięziono. Dwóch majtków podejrza­
nych uwięziono.

Londyn 15 go— laba wyższa zgodz’la się na po­
prawkę wprowadzoną przez Izbę niższą względem 
wyborców nie umiejących pisać i czytać.

Genewa 15 go— Sąd polubowny na nowo posie­
dzenia swe rozpoczął. Prawdopodobnie odbywać bę­
dzie jedao posiedzenie na dzień. Obecnie główny
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KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ
Dni* 18 Lipca 1872 roku.

Dyrekcja dróg żelaznych Warszawsko- Wiedeńskiej i 
Warszawsko-Bydgoskiej.

Podaje do wiadomości, że pozostawione w ciągu 
kwartału Ii-go r. b. w powozach i na stacjach dróg 
żelaznych rozmaite przedmkty mogą być odebrane, 
za udowodnieniem własności, cd Zawiadowcy Stacji 
Głównej Warszawskiej-

Wykaz tych przedmiotów może być przejrzany każ- 
dodziennie, w zwykłych godzinach biurowych, w kan- 
cellarjsch zawiadowców stacji: Warszawa, Skierniewi­
ce, Piottków, Częstochowa, Sosnowice, Granica, Łi- 
wicz, Katno, Włocławek i Aleksandrów.

Przedmioty nieodebrane do dnia 19 (31) grudnia 
r. b, stosownie do Przepisów Porządkowych dróg że­
laznych, zostaną sorzedane przez pnbliczną licytację.

Warszawa dnia 8 lipca 1872 roku.
' (1-2) __________ -7117—

Dyrekcja Dróg Żelaznych 
Warszawsko-Wiedeńskiej i Warszawsko Bydgoskiej.

Podaje do wiadomości, że w dn u 19 (31) b. m , o 
godz nie 3 ej po południu, odbędzie się w Kancelhrji 
Zawiadowcy Stacji Głównej Warszawa, głośna in plus 
licytacja, na sprzedaż różnych przedmiotów w powo­
zach i na it.cjach dróg żelaznych, w czasie od dnia 
20 mzrea (1 kwietnie) 1871 roku, po dzitń 19 (31) 
grudnia t. r. włącznie, przez passażerów pozostawio­
nych, a dotąd mimo ogłoszeń nieodebranych.

Mający chęć kupna, zech ą s ę zebrać w dniu i 
miejscu wyżej ozoaczonem, zkąd zalicytowane przed 
mioty, po" uiszczeniu gotowizną najwyżej pc stępionej 
oferty, zaraz będą wydawane.

Warszawa, daia 12 lipca 1872 roku.
(1-2)-7153-
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T B A T R Ł B T Ul 1.
Dziś: Piękna G latea, AImea Uciennca Amora. —Ju­

tro: Deborah

Skład. Ram i Luster
wraz z fabryką

Józefa Baumgarten,
przeniesionemi zostały na ulice Rymarska do drnnu W-wo
Flatau Nr 8.(1-1) - 716B -

JUTRO:
1. Jubel-uwertura C. M. Webera; 2. Illustrationen, walo 

Straussa; 3. Warjacje na kwartet smyczkowy, Jozefa Haydna, 
wyk. 31 osób; 4. Potpourri z op. Ernani, Wrdiego; 5 Uwer­
tura z op. Tannhauser, R. Wagnera; 6. Acceilerationen, 
walc Straussa; 7. Es ist bestimt in Gottes Rath, kwartet na 
4 waltornie, Mendelsohns-Bartholdy, wyk. pp. Demnitz, Ka- 
nehl, Overbeck i Pilihatsch; 8. Vox populi, potpourri Con- 
radiego; 9. Uwertura z op Ilfca, Dopplera; 10. Mazur z o- 
pery Halka, Moniuszki; 11. Introdukcja z op. Romeo i Jaja, 
Gounoda; 12. Marsz myśliwski Bilsego.

Początek o godzinie 6'/3. — Wejście 25 kop. 
W razie niepogody Koncert odbędzie się w tali.

W Sobotę: Symfonja D-moll (Nr 4), R. Schumanna. U* 
wertura do Schillera F.esco, H Urbana (1-szy raz).

Upraszam W gi Szypniewskiego, któ­
ry w dniu IG t. m , zmieni w Kantorze na­
szym List 5% ziemski, aby raczył zgłoś ićsię 

do naszego Kantoru w własnym interesie.

Władysław Bersohn et Comp.
(l 1) — 7149 - Senatorska Nr 20.

OPERA WŁOSKA
w teatrze zwanym

przedmiot narad stanowią rozporządzeni traktatu 
waszyngtońskiego.

Peszt 16go.—Wybory jeszcze nieukoficzone 38 f krę­
gów wyznaczyło duie wyboicze ca koniic lipca. Do­
tychczas 233 deakis'ów i 139 opozycyjnych. Stron; Dea- 
ka zarobiło razem 23 okręgi. W programacie działań 
stronnictwa lewducyjiego według rad Symoniego znaj­
duje się: wprowadzenie jak największtj zwłoki w czyn­
ność sprawdzania wyborów, potem wystąpienie z sej­
mu, a następnie wydanie manifestu do narodu. Kos­
suth w liście do wyborców swoich w Vasarhely rozwija 
dawne swe pojęcia o układzie pojednawczym. Kos­
suth odrzuca wybór—uważa boviem, że dzisiejszy 
prawnc-psń.twowy porządek w Węgrzech nie opiera 
się na warunkach istotnych pod jakiemi dom lotaryń- 
ski otr; y me/ kcror.ę węgierską. Takiego porządku Kos­
suth uznaćby nie mógł. „Drzwiami dzisiejszej konsty­
tucji nie wejdę na powrót do kraju11 mówi.

— 0 instytutach wód minerelnych w Warszawie. — 
Co to jest postę/? co to jest emulacji? lanie stawia­
liśmy sobie pytania, kiedy porozlepiane plakaty po 
rogach ulic, gtcs ły zjawienie s'ę jakiegoś nowego in­
stytutu wód mineralnych w lokalu przy aptece A. 
S.hmidta, o którym jedno pismo, bodaj czy nie za po­
chopnie sig wyraziło, że to jest objawem pcstgpu i 
emulacji.

Postępem nazywalibyśmy rozwój, ulepszenie, udo­
godnienie i utrększenie jakiej bądź instytucji, do u- 
źytku publiczn go przeznaczonej. Czy zaś przezywa­
jący się instytut wód mineralnych w lokalu przy ap­
tece, posiada chć jedną czwartą część wyżej wyliczo­
nych niezbędnych warunków tego rodzam zakładu,

.inliun sattMttvawsXl.

New-York 15go.—Konsul i kupcy niimieccy w Haiti 
protestują przeciwko zabraniu przez statki niemieckie 
dwóch korwet hajtyjskich. Konsul podał się da dy- 
missji. Na Kubę przybył już nowy gubernatir.

ZBIERACZE GAEGANÓW W PARYŻU.
Wedle najnowszych statystycznych obliczeń, zaaj- 

duje się w Paryżu 20,000 osób, trudniących się zbie­
raniem gałganów.

Zamieszkują oni po większej części w zewnętrz­
nych cyrkułach, mianowicie w B Ikville i dzielnicy 
Mouffetard. 01 10<j wieczcrem można ich widzieć 
jak zapełniają ulice i do rana czynności swoje pro­
wadzą.

W ciągu jednej nocy zbierają około 30,000 pełuych 
koszy.

Utrzymali o ich z podziału za sprzedaż zebranych 
przedmiotów, wyn.si prze.iędowo po 11 franków na 
os< bę.

Każdy z tych zbieraczy zajmuje się wyłączcie je­
dnym przedmiot!m, i tak: jeden zbiera wyłącznie 
szmaty, drugi papier, trzeci kości, inny ze ów resztki 
niedopali nych cygar, i t. p.

Gcdna uwagi jest okoliczność, że ta kasta nocnych 
pracowników nie brała udziału w ostatniem powstaniu 
kommuny w Paryżu.

UT.TinP A n« TOWARZYSTWO artystów DRAMA-
U U U U. TYCZNYCH pod dyrekcją Pawła Ra-

tajewicza- Dziś we Czwartek: Pewien Jegomość i 
Pewna Jejmość, komedja w 1 akcie ze śpiewami. Mi­
zantrop i Druciarz, kvmedja w 1 ak ie. - Obiadek 
* Magdusią, kjmedja w 1 akcie i Tatce. Jutro w Pią­
tek: Dramat w 5 aktach Ralf Rozbójnik, czyli Pod­
ziemia.

A T TT A 7 A ft TEATR NIEMIECKI pod dyrek- 
t Cją Pani LEuPOLDYNY LUKATsY.

Dziś we Czwartek: Poraź dragi: Ein Engel (Anioł), ko- 
medja w 3 aktach - Die diplomatische Cancan.

Żądano | Płacone

RUBLE I ROP. SR.”

Półimperjały Rcs rs. kop. 
Dukaty Hol. rs. kop. 
R ruskie t alary w biletach rs. k.
Austryjackie floreny w biletach k. 
Obligi skarbowe 100 rs , (od kup). . . 
Listy Zast. 3 okresu, I. g. za rs. 100 . . 
Listy Zast 3 okresu, U s. za rs. 100 . . 
Listy Zast. nowe 5 pr. z r. 1869 . . . 
Listy Zastawne miasta Warszawy . . 
Listy Likwidacyjne rs. 100............
Obligi Tow- Kredyt. Ziemskiego . . 
Obligacje kolei żel. Terespolskiej . . 
Bilety Banku Cesara, z r. 1860 . . . 
Nowa Ros. poż prem. z r. 1864 . . .

>> >, „ ,, ostempl. . . .
» „ ., „ z r. 1866 . . . 
,ostempl. . . . 
Akcje Drogi ż. War.-W. za sztukę . . 
Akcje Dr. żel Warsz-Bydgoskiej . . 
Akcje GŁ Tcw Ros. Dróg til. . . 
Akąje Drogi żel. War.-Terespol. . . 
Akcje Banku Handl. Warsa, rs. 250 , 
Akcje Banku Dyskontowego Warsa. . 
Akcje W. T. ubezpieereń od ognia . 
Akcje kolei Żel. Fabry.-Łódzkiej ... 
Akcje T. Łazienek i Lazur 500 .... 
5°/0 Listy zastawne rosyjskie ....

Wartość kuponu bież, od L st. Zast
Od Likwidacyjnych kop. 52’/,
Od Listów Zastawnych nowych kop. 36*/,
Od Listów Zastawnjch miasta Warszawy kop. 148n/n 
Berlin-, Weksel 100 tal. 8 d. rs. 109 k. 50 sr. 109 k. zO 
London; 3 m. 1 funt st. rs. 7 k. 37 rs. 7 k 35*/, 
Paryi-. Weksel 2 m. za 300 fr. rs. 88 k. 20 rs. 87 k. 90 
Wiedeń: Wek. 2 m. za 150 wrs. 98 k. 70 rs. 98 k. 40
- Ceny Targowe Warszawskie Z dnia 17 Lpca

płacono za korzec pszenicy wagi 242 do 250 funtów rs 7 
kop. 20 do rsr. 8 kop. 5; żyta wagi 232 do 240 od 
nr. 4 kop. 25 do rsr. 5 kop. 1; jęczmienia 2 i 4 go rzę 
do we go rs. 3 kop. — do ra. 3 kop. 60; owsa rs. 1 kop. 
90 do rsr. 2 kop. 10; Groch polny rsr. — kop. — do rs. — 
kop. —; kartofle rs. — kop. 90 do rs. 1 kop. fi; zian* 
od kop. 25 do 33’/,; słoma od kop. 121/, do kop. 15._______

— Okowitę płacono— dnia 17 Lipca hurtową składał* 
czą za garniec od kop. 156 do kop. 157. Pojedyńczą szyn* 
karską za garniec od kop. 159 do kop. 160.

Wysokość wody na rz. Wiśle pod Warszawą stóp 4, c. 6.
Wyflzwr* Vitnairanw ita«»wthn**>r

jakie już posiadają dwa iustytuta w ogrodzie Krasiń­
skim i Saskim, na to pytanie każdy, chcćoy na mniej 
wymagający, odpowiedzieć jest wstanie. Z^tem gdzie 
tu jest ps. stęp?

Emulacją nazywamy produkcję dwó h jednakich 
wyrobów, które albo przy równej dotr >ci, lóżnią się 
co do ceny, albo przy równej cenie, lóżnią się co do 
dobroci;—koniecznym zaś warunkiem ocenienia, czy 
emulacja jest istotną, czy też tylko fikcyjną, jest to, 
aby każdy choćby nie specjalista, mógł wyroby poró 
wnywżć, ocenić i osądzić przez jeden z pięciu zmy­
słów danych człowiekowi przez Opatrzn ść. I tak 
możemy osądzić istotną lub fikcyjną emulację co do 
potraw, napojów, ubioru, obuwia, przedmiotów do u- 
żytku codziennego, przedmiotów zbytkowych i t. d. 
Ale któż z nas jest w stanie osądzić i ocenić dobroć 
lub lichotę lekarstwa? Gdzie tu więc cmu'a ja?

Tak awany instytut wód mineralnych w lokalu przy 
aptece, głosi, że sprzedaje tygodniowo wody ciepłe za 
dwa ruble, wody zimne za rubel kop. 50 i oto emula 
cjal Ależ czy nie 500 do 600 osób za taką samą cenę, 
a nawet i niższą, pije wodę w dwóch instytutach i 
w ogrodzie Krasińskim i w ogrodzie Saskim, bez za­
chodów i upokorzenia?... Gdzież więc tu emulacje?

Że majętniejszy płaci rs. 3 za wody ciepłe, a rs. 2 
kop. 40 za zimne, czyż ta podwyżka go rujnuje, za 
którą ma wygodne urządzenie, ochronę przed skwa­
rem, wiatrem i ulewą, ma muzykę, jeżeli już zamii- 
czemy o dobroci wyrobów. Gdzież więc tu emulacja? 
gdzie tu postęp?...

Tak zwany instytut wód mineralnych w lokalu przy 
aptece, cfiaruje publiczności serwatkę tjgodniewo po 
rs. 2, — kiedy dwa instytuta w ogrodzie. Kras ńskim i 
Saskim, sprzedają takową tygodniowo po rs. 1 k. 50. 
Gdzież tu jest emulacj ? gdsie tu jest postę; ?

Wiadomo, że w Warszawie są lekarze, których wi­
zytę majętny i niemajętny, chjtnie kilku rublami opła­
ca, kiedy 1 karzy innych może m;eć u siebie za j.ół 
rubelka. Cz m się to dzieje? gdzie jest talizman, 
który pierwszych tak wysoko kładzie? Tym talizma­
nem jest zasługa i zaufanie.

Dwa instytuta w ogrodzie Krasińskim i Saskim, 
mają już pewne zasługi i zaufanie publiczności i dla 
t go spokojnie spoglądają na postęp i emulację tak 
zwanego instytutu w lokalu przy aptece.

Zarządy dwóch instytutów wód mineralnych w o- 
grodach Krasińskim i Saskim.

— Szanowny Panie Redaktorze! Pan J. Semsdeni 
tłumaczeniem się w Nr. 154 Pisma Pańskiego, zapeł­
nił cały artykuł szumnemi frazesami o przyzwoitcści 
publicznej, zapewne ma on na myśli ową przyzwoitość 
cywilizatorsią, którą krajowcom narzucają, albowiem 
od nikogo i nigdzie z tutejszych krajowych zakładów 
nie wyłączając i pierwszorzędnych, nie doznał un spo­
sobu napomnienia o tego rodzaju przyzwoitości (słod­
kiej) jaką usiłuje w kraju zaprowadzić pan J. Sema- 
deni.— Wolf N. -1152-

— Doktor Eborowicz, powrócił z zagranicy.
— Doktór Adom Pieńkiewicz, wychowaniec szko­

ły Wileńskiej, były Ordynujący Lekarz Szpitala 
starozakonnych w Mińsku Gubernjalnym, później 
praktykujący w miastach Karsuniu, Ahtyrze i Arda- 
towie Simbirskiej gubernji, przed niewielu dniami 
przybył do Warszawy, gdzie za wiedzą Lekarskiego 
Urządu, zajmuje się wolną praktyką. Obrał zamie­
szkanie przy ulicy Brackiej, w domu pod Nr 13 no­
wym, gdzie przyjmuje chorych od godziny 5-ej do 7ej 
po południu— i oprócz tego udziela porady lekar­
skiej bezpłatnie od godziny 9 ej do 10 ej z rana każ 
dodziennie. (4 -6) —6449 —

— Rejent, Wincenty Helcman, przeniósł swą kan 
cellarję z ulicy Miodowej, na ulicę Śto-Jerską, pod 
Ner 16ty, naprzeciwko Trybunału Cywilnego, do domu, 
w którym mieszka W. Szidkowski Komornik, do mie­
szkania poprzednio przez W go Szypnickiego Adwokata 
zajmowanego. (3 - 3) —6542 —
llody mineralne naturalne r.

Skład Apteczny Leona Gradomskiego, ulica Długa 
Nr 22 obok Hotelu Drezdeńskiego. Otrzymał już ze 
wszystkich zródśł Wody świeżego czerpania, oraz 
Soh, Szlamy i Ług Ciechociński, z któremi ma zaszczyt 
polecić się S-ianownej publiczności. —5338—

Zakład Leczniczy Prywatny 
Dra Sikorskiego dla dzieei 

w Warszawie, ulica Solna, Nr 814 (nowy 4) 
W miejscowem ambulatorjum udz:elają codziennie w gi- 

dzinach przedpołudniowych, dla zgłaszających się chorych 
dzieci poradę lekarską.

Dr Med. W- Stankiewicz, od godz. 9 
rych chirurgicznych.

Dr Med. M. Fonberg, od godz. 10 do 
skórnych)-

Dr Med. A. Sikorski, od godziny 11 
(chorych wewnętrznych).(‘
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